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KILKA UWAG NAD GOSPODARSTWEM W LUBELSKIEM. (*)

(Ciijg dalszy).

Już wyżej widzieliśmy że dobra wielkie równie jak i szlache­
ckie, posiadają przy małej ludności znaczne obszary ziemi ornej, bez 
łąk i pastwisk. Do należytego zagospodarowania tych przestrzeni, po­
trzeba stosunkowo biorąc znacznych kapitałów na wystawienie bu­
dowli i kupno inwentarzy. Nie rzadko natrafić można na wsie, które 
przy dwóch do trzech tysiącach morgów gruntów ornych, posiadają 
jeden tylko folwark; brak więc budowli, jest także nie małą tamą do 
rozwinięcia się gospodarstwa. Wprawdzie cała częstokroć krescencja 
z tak znacznej rozległości, mieści się w jednym folwarku; lecz to sa­
mo już jest -dowodem, że gospodarstwo znajduje się w najnędzniej­
szym stanie i wymaga koniecznej reformy.

System gospodarowania po największej części jest dowolny; 
układ 3 połowy z czystym ugorem i 4 połowy z dwoma ug rami, 
także są dosyć upowszechnione. Gospodarstwa ulepszone płodozmien- 
ne lub płodozmienno-pastwiskowe, zdaje się, że nigdzie prawie jesz­
cze nie istnieją.

Hodowla inwentarzy jest zupełnie zaniedbaną i prowadzi się na 
nader małą skalę dla utrzymania uprawnej ziemi w stosownej ży­
zności. Jest to ogólną cechą i najżgubniejszą wadą gospodarstw 
w Lubelskiem, że hodowla bydła rogatego prowadzoną jest jak naj­
gorzej. Utrzymanie krów i jałownika w porze zimowej ogranicza się 
Zwykle na samej tylko słomie, z ulawanej już to w całi.u, w postaci 
trzęsionki, już leż porzniętej na sieczkę. Obory są zwykle zimne, 
ciemne i niskie. Brak pastwisk, miejsce których zastępują jałowe 
ugory, nie przedstawia w porze letniej dostatecznego pożywienia dla 
bydła rogatego. Z tych więc przyczyn, rassa bydła rogatego jest ma­
ła i nędzna; krowy dojne mało wydają mleka i obdarzone są pod 
każdym względem n ijgorszemi przymiotami.

1 ru ino wyt omicz ć Solre, dla czego tak mało dotąd zwr cają 
uwagi na staranną hodowlą inwentarzy, która jest główną podstawą 
kwitnącego stanu gospodarstwa. Zwierzęta dają nam pracę, produkta, 
przychówek i nawóz. W tym więc celu, muszą być jak najstaranniej 
utrzymywane; chcąc albowiem posiadać konia lub wołu silnego, wy­
trzymałego, należy mu dawać odpowiednią ilość stosownego karmu 
i dobre, ciepłe, suche stanowisko. Toż sarno rozumie się o krowach 
utrzymywanych dla nabiału i przychówku; o owcach dla pozyskania 
dostatecznej ilości wełny, zdrowych i silnych jagniąt i t. d.

Hodowla bydła rogatego, w okolicach Lublina, jest nader korzy­
stną i większe zapewniającą zyski, aniżeli hodowla cienkowcłnych 
owiec. Jednakże zamieszkali tam rolnicy, ni< bacząc na miejscowość, 
lecz tylko idąc za ogólnym popędem, żadnej prawie niezwracają uwa­
gi na to korzystne źródło znacznych dochodow; całą zas usilnosć 
swoją, obracają na rozszerzenie hodowli owiec nie tak we względzie 
starannego utrzymania odpowiedniego prowadzenia gospodarstwa ow-

(*) Patrz Nr. 26 Korres. Handl. Przern. i Rolniczego.
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., porze zimowej najczęściej tai,że doznają głodu, kiedy temcz asćui 
w lecie chodząc po pastwisku utrzymują się w jak najlepszym stanie 
ztąd więc wynika znaczna strata nietylko na dobroci wełny, ale też 
i na ilości. Z powodu to niedbałej hodowli, w wielu m jętnościach 
doświadczają rokrocznie me małego uszczerbku z upadku i nwentarz.: 
a przy grasującej epidemji, straty te są niekiedy ogromne.—Inwen 
tarz roboczy, to jest konie i woły, równie jak i intratny, utrzymywa­
ny jest jak najniedbalej.

Z powyższego widziemy, że głównym środkiem utrzym .nia in­
wentarzy jest słoma, która oprócz tego używa się na podściel 
i w znacznej ilości na poszywkę. Uprawa roślin p-siewnych, zostaje 
na bardzo niskim stopniu; utrzymują bowiem, że poświęcając grunta 
najżyzniejsze produkcji roślin pastewnych, przez zmniejszenie uprawy 
zbóż zmniejsza się także intrala z dóbr; że inwentarze mogą być do­
statecznie utrzymane na samej słomie; że kosztowne nas ona roślin 
pastewnych, nie wydając plonu w ziarnie kiedy obrócone są na siano, 
niepowracają bezpośrednio takowych kosztów, a produkcja w miejscu 
nawet na swoją potrzebę, odrywając ręce od sprzętu zboża, jest nie 
korzystną i t. -p. ,

Wszystkie jednakże powyższe rozumowania przyprowadzają 
tylko dp straty. 1 lak: w gospodarstwach gdzie używają s.omy na 
karm, podścioł i poszywkę, częstokroć takowej daje się czu' dotkli­
wie brak zupełny, tak że w końcu zimy niema już środka do wyży­
wienia inwentarzy, które skutkiem niedostatku karmu nędznieją, ule­
gają różnym chorobom, wydając przytem bardzo mało produktów i na­
wozu. Brak podsciołu przez całe lato, liczy się że tak powiem do 
zwyczajnego trybu gospodarstwa.

Używając słomę za główny rodzaj karmu, inwentarze nietilko 
znajdować się będą w najgorszym stanie, ale nadzwyczaj zmniejsz i się 
przylćm massa nawozów; słoma bowiem jest to główny mat ij ił pod- 
sciołowy, nie zaś karmowy; w pierwszym celu używa się w bardzo 
małej ilości, tak że inwentarze nie mają nawet suchych stanowisk 
w zimie: lecz inaczej przekarmieni* stałoby się niepodobnym.

Brak ten pod każdym względem bardziej się jeszcze powiększa 
przy używaniu słomy na poszywkę. Gdzie ziemia jest nadzwyczaj wy-

czego, lecz tylko na powiększanie co do liczby sztuk. Obszerne 
przestrzenie gruntów w Lubelskiem, przy górzyslem położeniu w o- 
góle bardzo sprzyjają hodowli owiec, Chociaż grunta te, pomimo do­
broci części składowych, skutkiem złego prowadzenia gospodarstwa, 
są jałowe i nieżyzne; dla owiec jednak przy górzyslem położeniu 
pod każdym względem są wyborne, jako nie zarosłe bujnemi i 
soczystemi roślin uni. Ztąd więc w 
cej temperaturze , owce utrzymują  w , 
w bardzo dobrym stanie; z nadejściem zaś zimy, głównie dla braku 
pożywnego karmu znacznie pitełoinntni,* u.*---- :
że hodowla < ' ’„„.J ..., ,
wszystkich rodzajów zwierząt dotno....  r — - 
czają im cały niemal zapas siana z uszczerbkiem reszty inwentirzy; - 
zapas jednak ten, tak jest najczęściej małym, że głównym środkiem 
wyżywienia owiec, równie jak i innych zwierząt, jest sama tylko 
słoma. Owczarnie starają się jak można najlepiej utrzymywać, kiedy 
bydło stoi zwykle w lichych i nędznych szopach, 
w porze zimowej najczęściej tai,że doznają głodu,
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(*)  Kto rozumowo nie zaś mechanicznie płodojmian’ zaprowa­
dza, teu niedogodności te potrafi odsunąć, bo zastosuje zasiew do roli 
najściślej, W Biczem niesprzeciwiając się zasadzie płodozmianu.

(*) Ledwieby nie można z matematyczną pewnością twierdzić, 
ic w krainie naszej, niema ani jednego folwarku, w którymby wy­
padało z dobrego rachunku na wszystkich polach od razu zaprowadzić 
gospodarstwo płodozmienne, gruntujące się na uprawie roślin paste­
wnych i okopowych; owszem wszędzie odleglejszą część pól wypadme 
zagospodarować podług zasad płodozmianu który z początku na odło­
gowaniu opiera się.

(**) Podług nowszej teorji własność roślin rolę wspomagająca, 
wyniszczająca co do soli jest względną; co zaś do części organicz­
nych istotnie wypada przyznać roślinom pastewnym: koniczynie, lu­
cernie, esparsecie, wyce i t. d. absolutną własność rolę wspoma­
gającą. OJ i .moan'I a no <z „j-a. •

PLODOZMIAN OGRODOWY
Hl ER ONI M A K INA SZO WSK1 EGO

Ze wszech ininr pożądane, w skutkach nieocenione, przez naj- 
świellejszych agronomów zalecane, w Kor. Kol. Przem. tylekroc pod 
rozmaitymi względami gruntownie rozbierane płodozmienne gospodar­
stwo połowę dotychczas u nas zaledwo w kolebce zostaje. Co wła­
ściwie tamuje upowszechnienie tej na zasadach przyrodoznawstwa o- 
partej zmiany w doiychczasowein, zwyczajami e upoważnionem 
gospodarstwie, niebyłoby może’przyjemnie zobaczyć w piśmie czaso- 
wem, jak w zwierciadle: niewchodząc wszakże w szczegółowe zarzu­
ty powstające przeciwko gospodarstwu płodozmiennemu, śmiem z prze­
konania twierdzić, iż obawa narażenia dochodów pierwszoletnich 
w przejściu ze zastarzałego w nowożytny system, jest najniewątpli- 
wszą przyczyną nierozszerzania się płodozmianu w naszym kraju. Nie 
można zaprzeczyć, iż przejście z trzypolowcgo w więlopolowe gospo­
darstwo, wymaga w pierwszych latach nakładu do zakupienia nasion 
pastewnych, oraz suchej paszy dla bydła, któremu znaczna część lub 
wszvstck wypas Ug-rowy ujętym być musi; wymaga zmniejszenia za­
siewów kłosowych, natomiast powiększenia pastewnych i okopowych, 
tern samem uszczuplenia zbiorów kłosowych, które przy urządzeniu 
nowego dawniejszemu przeciwnego porządku, mogą niedopisywać 
w początku, jeżli z kolei następstwa przemiennego, wyp dnie zasiać 
pole lepiej uprawne pastewnemi roślinami, zaś w niestosownej roli 
posiać bez uprawy pszenicę, lub w miejscu onej poprzestać na siewie 
żyta, /*  (**)) Te naprzód obliczane, przewidywane, luboć umiem ne stra­
ty, nim w kolejowym postępie płodozmianu powetowane, wynad- 
grodzone zostaną, są na pozór cokolwiek drażliwe dla kieszeni: każdy 
bowiem oględny, blisko w około siebie patrzący gospodarz, słuchając 
lub Czytając zasady płodozmianu, krótko swe zdanie otwiera teini sło­
wy: „nim za t> lub 9 lat korzyści z takiego gospodarstwa wynikną, 
można z głodu zginąć;" i powtarzając przysłowie: „Mm łonce zej­
dzie, rosa oczy wyje"—zostaje przy dawnem uprzedzeniu.—Każde 
przejście nowego pomysłu jest trudnem, tern tnidniejszem w gospo­
darstwie, gdzie każda chwila zawiedzionego oczekiwania, dokuczliwą 
jest dla ziemianina. Zaprowadzenie, upowszechnienie plodozmiennego 
gospodarstwa, już przezlo samo niepokonanym zdaje się podlegać tru­

dnościom, że jego wykonanie nic może W polu, tylko na większy 
rozmiar np. w jednym przynajmniej folwarku, by zastosowanym; 
a kto niema tylko jeden folwarek, lub jest tylko dzierżawcą, nieradbr 
całego swego mająteczku narażać na śl.zką i wątpliwą próbę. (*)  Ba­
wić się zaś w polu na kilku hm kilkunastu morgach ani czas, ani chę­
ci, ani okoliczności niepozwalają, chociaż praktyczne przekonanie się 
o zbawiennych skutkach płodozmianu najsilniejszym mogłoby bvć bodź­
cem do przełamania trudności tamujących to przedsięwzięcie. Zdaje 
się więc, iż . " płodozmianu w ogrodach, nienarażając ziemianina 
na mnogie wydatki i znaczne niedobory, mogłaby najprędzćj posłużyć 
do upowszechnienia płodozmianu.

Jarzyny ogrodowe, tej samej będąc natury, co rośliny połowę, 
niektóre nawet tego' samego rodzaju, wymagają podobnćj u[ rawy, 
i starannego obchodzenia się z sobą. Stosownie i należycie uchodzo- 

rym trybem co rok w tein samćm miejscu zasadzane; słowem, rośliny 
ogrodowe podlegają tym samym prawom z zasad płodozmianu wyni­
kającym, co zasiewy połowę. Te prawa zaś wymagają: aby roślina 
pewna w tym samym gruncie raz poraź nierosła, aby dwa gatunki ja­
rzyn tego samego rodzaju, niegdy po sobie bezpośrednio menastępo- 
wały, lecz zawsze odmiennemi, rolę zasilającemi, 1 b mniej wyniszcza- 
jącemi roślinami bywały przegradzane. Tym sposobem utrata cząstek 
pożywnych roli, pochodząca z pielęgnowania roślin wysilających, bywa 
wynadgradzaną odpadami i częściami plonu nieużytećzneini, które na­
stępnemu rodzajowi do należytego wykształcenia idą w posiłek. (*]  
Z tego stanowiska, pod względem uprawy gruntu uważane ogrodowi- 
ny, dzielą się na 3 klassy:

I. Jarzyny wyniszczające, które bardzo tłustego albo dobrze 
uprawionego gruntu wymagają, a w meuprawnym drobno rosną. Ta- 
kiemi są kuchenne, liściowe, łodygowe i owocowe, których liście, ło­
dygi albo owoce ku pożywieniu ludzi służą; są one roczne, to jest 
w ciągu jednego roku dorastają, wydają n siona, owoce, i giną; tu­
dzież dwuletnie, w pierwszym roku wydające do użytku liście i łody­
gi zaś dopiero w drugim roku kwitnące i z wysadków wydające na­
siona.

II. Jarzyny korzonkowe czyli okopowe i gląbiowe, wymagają 
także dobrego, tłustego gruntu, ale świeżego nawozu znieść nie mogą. 
Tu należą wszystkie korzonkowe czyli okopowe ogrodowiny, których 
korzenie ludzie pożywają —wszystkie są bez różnicy dwuletnie, gdyż 
nasiona onych dopiero w drugim roku z wysadków dojrzewają, wy­
jąwszy rzodkiew miesięczną, która do rocznych jarzyn należy.

III. Rośliny strączkowe, korzenne, olejne, włókniste pod jedną 
zbiorową nazwą nasienne, które chociaż są także wysilające, w naj­
lichszym przecie gruncie ogrodowym udają się. Wszystkie są roczne 
bez różnicy— a nasiona ich służą za pożywienie ludziom; wszelako 
olejne i włókniste rośliny, jako handlowe raczej, niż pożywne, nieja­
ko IV. klassę roślin w przeiniennem gospodarstwie ogrodu wćm sta­
nowić mogą, jeżeli nie należą do płodozmianu potowego.

Do 1. przeto klassy, należą warzywa roczne owocowe, zresztą 
dwuletnie; do II. klassy dwuletnie bez różnicy; do III. klassy roczne 
nasienie; podobnież do IV. klassy roczne olejne włókniste. Te czte­
ry klassy jarzyn w ciągu ro:.u albo dwóch lat kończą swoje istnie­
nie roślinne, a przezlo różnią się od roślin trwałych, które dopiero

płonioną, gdzie zbywa na karmie i podścielę; poświęcać rokrocznie 
kilkaset kóp słomy na krycie dachów, jest to zrządzać gospodarstwu 
rolnemu, nadzwyczajny uszczerbek. Do kryę*  • dachów, łatwo może 
być upowszęchnionem w Lubelskiem, w wieh*  bardzo miejsca,ih, uzy 
cie dachówki, która jest trwalszą daleko od »>««»•, a z łatwością mo­
że bcć wyrabianą. Wprawdzie koszta będą większe; lecz uzy/nieme 
gruntów przez obrócenie słomy przeznaczonej do poszyw i na poi- 
ścioł sowicie je pokryje.

Rośliny pastewne jak koniczyna, wyka i t. p. “ty wydały odpo­
wiedni plon, potrzebują koniecznie gruntu żyznego, dobrego, na o- 
rym bezwątpienia pszenica mogłaby być uprawianą. . . . .

Zajęcie jednak takiego gruntu powyższemi rośli|iain’ ub mie­
szanką dla obrócenia jej na siano, albo też przez roshny o opowe 
w celu skarmienia inwentarzem, a tern samem zmni«jszV‘ f ' ne» nierównie wiecej przynoszą korzyści, niżeli przypadkowo lubsta- 
zbóż nie przynosi żadnych strat, lecz przeciwnie jak największe korzy- ,--------------------------------------- ś . ’--------łr t
ści; albowiem pomnożenie massy karmu pożywnego, poc,^ga sasobą 
lepsze utrzymanie inwentarza, zwiększenie dochodów z produ-tow 
zwierzęcych, a najbardziej zwiększenie massy nawozów, tej głównej 
podstawy gospodarstwa. Za pomnożeniem nawożów idzie większa 
produkcja; gospodarstwo zaś wtedy tylko wynadgradza zachody rolni­
ka, kiedy koszta produkcyjne w zupełności mogą być pokryte, z od­
powiednim zyskiem.

(Dalszy ciąg nastąpi;

8

06



3

W drugim lub trzeciem roku po zasianiu zaczynają kwitnąć, przez lat 
kilka utrzymują się, łodygi onych co rok obumierają, chociaż korze­
nie żyją.

Rośliny trwałe zostając dłsżej na tein saitfem miejscu, chociaż 
W następnych latach powinny być w odmiennej uprawie umieszczone 
i przesadzone, niewchodzą w system płodozmianu ogrodowego, w 1 tó- 
rym tylko jarzyny roczne i dwuletnie, według wyż oznaczonych klas 
w ten sposób systematycznie można i należy kolejować, iżby w świe­
żym nawozie jarzyny 1. klassy /kapusty, cebule, ogórki), w następnym 
roku II. klassy, (okopowe, głąbie), nareszcie w trzecim roku jarzyny 
III. klassy-(nasienie;, lub też w czwartym roku IV. klassy (handlowe) 
po sobie następowały. Zaś w drugiem trzyleciu po przedpłodziestrącz­
kowym, nawet bez odświeżenia, nawozu jarzyny I. klassy lepiej udać 
się mogą, niżeli gdyby bezpośrednio po sobie następowały; bowiem 
sadząc te same jarzyny ogrodowe zawsze w tćm samem miejscu, albo 
w pomiesz bez różnicy uprawy, można mieć więcej chwastu niżeli 
oczekiwanego plonu—przeciwnie jarzyny 1. klassy wyniszczające, cho­
ciaż do wykształcenia należytego nader wysilają ziemię, jednak w od­
padach liści i łodyg zostawiają rodzaj nawozu, który użyźniając rolę 
swym chemicznym rozkładem, wzmacnia jej siły, pożywne, do przyję­
cia roślin II. klassy okopowych potrzebne. Jarzyny oko, owe przy 
pomocy mechanicznój uprawy, to jest obgadywane płużkiem luli sapą 
(motyką), odpowiedni plon wydawszy, zostawiają spulchnioną i swe- 
mi odpadami korzonkowerni i liściowemi użyźnioną grzędę następnćj 
kolei strączkowych i korzennych roślin III. klassy, po których znów 
odpadami listkowerni w trzyletnim, lub świeżym nawozie w czterole­
tnim płodozinianie użyźniona ziemia, pod wysilające rośliny I. klassy 
z kolei przychodzi.

Chcąc urządzić należycie ogród warzywny (*)  w celu zaprowa­
dzenia płodozmianu, wypada podzielić całą przestrzeń na pięć lub 
sześć części; z tych trzy lub cztery równe części czyli grzędy użyte 
zostaną pod trzyletni albo czteroletni kolejowy płodózmian: "czwarta 
lub piąta część, raczej grzęda zostaje na rośliny trwałe; zaś piąta albo 
szósta może być obróconą pod drzewa owocowe, jeżeli jeszcze niema 
założonego sadu. Plodozmian ogrodowy w kolejowóm następstwie 
tylko na trzy albo cztery lat jest ograniczony, gdyż (ponieważ trzeba 
na kilku morgach ani ugoru niezostawiae, ani też pastewnych wielo­
letnich roślin nieuprawiać, które jak np. koniczyna dla dogodności 
gospodarczój w sadzie pomiędzy drzewami zasiewać się zwykły, zaś 
rośliny trwałe w osobnej grzędzie umieszczone być muszą) można 
tylko roczne i dwuletnie jarzyny na przemian jedne po drugich zasa­
dzać, których rodzajów kolej w trzech lub czterech latach się kończy.

*) R z e p a, w pierwszej kolei zaraz po zbiorze cebuli zasiana 
do jesieni z tejże grzędy drugi plon przynosi.

**) Kartofle z nasienia dopiero w drugim roku kwitną i są 
zdatne do użytku.

•**) Kukurydza jest rośliną mączną, luboć do strączkowych 
nie liczy się, wszelako należąc do ulubionych ogrodowin warzywnych 
najbliższe miejsce obok strączkowych pod względem uprawy zajmuje, 
tćm samem zamiast olejnych, w trzeciej kolei uprawianą być powinna.

*'■') Mak zwykle z marchwią w drugiój kolei sieje się.
*** *) Słonecznik sadzi się zamiast tyk między grochem i fa­

solą; chociaż strączkowe tyczne rośliny przez oszczędność lasową, zwy­
kle między kukurydzami się sadzą.

Do unaocznienia i ułatwienia podobnego płodozmianu ogrodo­
wego posłuży następny obraz kolei trzyletniej, i czteroletniej, tudzież 
wyszczególnienie jarzyn do każdej klassy należących.

K O L EJ T R Z Y L E T N I A.

") Mówimy tu o ogrodzie ściśle gospodarskim, bez myśli naru­
szenia prawideł dobrego smaku w urządzenin ogrodów ozdobę za cel 
mających; chociaż i w warzywnym ogrodzie można pożytek połączyć 
iż przyjemnością: utile dulct.

Rok.
GRZĘDA A. GRZĘDA B GRZĘDA C. GRZĘDA D

1
świeży nawoź

liściowe łody­
gowe, owoc.

III.
strączkowe, 

korzenne, olej­
ne, włókniste.

II.
okopowe, głą­

bie.
trwałe:

1. kuchenne,
2. korzenne,
3. lekarskie,
4. szkółka o 

wocow'a i to­
polowa.

2.
11.

okopowe, 
głąbie.

świeży nawóz 
I.

liściowe, ło­
dygowe owoc.

111.
strączkowe, 

korzenne, olej­
ne, włókniste.

3.
111.

strączkowe, 
korzenne olej­
ne, włókniste.

II.
okopowe, 

głąbie.

świeży nawóz 
I. 

liściowe, łody­
gowe, owoc.

KOLEI CZTEROLETNIA,

Rok. GRZĘDA A. GRZĘDA B. grzęda c. grzęda d.

1.
świeży nawóz 

I.
liściowe, łody­

gowe, owoc.

IV. 
olejne, 

włókniste,

111. 
strączkowe, 
korzenne.

11. 
okopowe, 

głąbie.

2.
11. 

okopowe, 
głąbie.

świeży nawóz 
I.

liściowe łody­
gowe, owoc.

IV. 
olejne, 

włókniste.

III. 
strączkowe, 

korzenne.

3.
111. 

strączkowe, 
korzenne.

II.
okopowe, 
głąbie.

świeży nawóz 
I.

liściowe łody­
gowe, owoc.

IV. 
olejne, 

włókniste.

4.
IV. 

olejne, 
włókniste.

III. 
strączkowe, 

korzenne.

11. 
okopowe, 

głąbie.

świeży nawóz
1.

liściowe, łody 
gowe owoc.

I. klassy jarzyny kuchenne 1) liściowe: a) roczne: sałata, endy­
wia, rzerzucha, szpinak, lebioda; b) dwuletnie: kapusta, jarmuż, kara- 
lioły, brokole, kalarepa; 2) ł o d y g o w e a) r o c z n e: trybułka; b) 
dwuletnie: cebula, pory, czosnek, szczypiorek szarłatka; 3/ o- 
wo co w e roczne: ogórki, dynie, arbuzy, kawony, melony, pomi­
dory.

II. klassy, 1) okopowe aż roczne: rzodkiew miesięczna; 
b) dwuletnie: selery, pietruszka, rzodniew ozima, pasternak, mar­
chew, buraki, brukiew rzepa; )  2) gł ą b i e dwuletnie: kar­
tofle. “)

*

III. klassy jarzyny nasienne 1) strączkowe: groch, fasola, 
bób, szocewica—r oczne; 2) kukurydza );  3) korzenne r o- 
czne: kolendra, pieprz, gorczyca, czarnuszka, majeran.

***

IV. klassy rośliny handlowe 1) mak, )  rzepak, słonecznik “)  
2) w ł ó k n i s t e: len, konopie, pokrzywka,—roczne.

*** * **

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

ZBOŻE.

Nowy Sącz 20 kwietnia. Słoty kwietniowe wstrzymały nieco, 
rozpoczęte i dość daleko posunięte roboty w polu, a wcale ostre przy­
mrozki nocne, tamują wszelaką wiosenną roślinność, oddziaływając 
nienajkorzystniej na tak dobrze przezimowane zasiewy jesienne. Mó­
wią, że przepadający śnieg łącznie z mrozem poprzerzadzały teraz ozi­
miny, i że jeżeli nie nastąpi w świecie fizycznym /w temparaturze po­
wietrze) jakaś reakcja, oziminy mogą zawieść tak świetne rolników 
nadzieje. Na ostatnim targu płacono za korzec pszenicy jarćj 9 złr. 
12 kr. do 9 złr. 48 kr., ozimój 8 złr. 48 kr. do 9 złr., żyta 8 złr. 
i wyżej, jęczmienia 7 złr. 12 do 7 złr. 36 kr., owsa 3 złr 48 kr.,
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kr., grochu i bobu po 10 i r., kartofli 2 złr. 30 kr. ni. k. O nasie­
nie koniczyny nikt niepyta, chociaż byłoby go jesczcze dosyć do zby­
cia; za korzec niedają jeno 14 do 14 zlr. 30 kr. m. k. Za garniec 
31 próby okowity z anyżem dostać można 1 złr. 24 kr. do 1 zlr. 26 
kr. m. k.

Londyn 24 kwietnui. Mała ilość pszenicy angielskiej która zno­
wu na sprzedaż wystawioną była na dzisiejszym targu, znalazła chę­
tnych nabywców po całkowitych cenach poniedziałkowych. To samo 
powiedzieć możemy o pszenicy zagranicznej jednakowoż dopytywania 
nie tak są wielkie jak przed niedawnym czasem i obroty były ogra­
niczone. Jęczmień jest Irochę poszukiwany i podrożał. Grochy bez 
zmiany wyjąwszy Egipski o który dopytują się więcej. Owies do­
brze się sprzedaje po 1 szył, za kwarter. Mąka bez zmiany. Według 
innego doniesienia: Pszenica ciągły znajduje odbyt po cenie podwyż­
szonej o 1 szyi, na angielskiej o 1 do 2 szyi, na zagranicznej. Jęcz­
mień o 1 szyi, droższy przyznacznem poszukiwaniu. Owies o 1 szyi, 
ling droższy. Ogólne ceny jjrzecięciowe z osta- 
t*n ich 6 t y g o d n i: Pszenica la szyi. 5 p. kwarter 160 zł. gr. 12 
korzec). Jęczmień 50 szyi. 11 pens. (40 gr. 10 korzec) Owies 31 
szył. 4 pens. (25 złp. gr. 6 korzec) Żyto 56 szyi. 1 pens. y44 złp. 
gr. 22 korzec) groch 55 szyi. 8 pens, za kwarter.

Gdańsk 29 kwietnia. Lubo przeszłego poniedziałku bardzo wici" 
kie życie panowało na naszej giełdzie -zbożowej (obrócono przeszło 
400 łasztów pszenicy) to od tej pory bardzo opieszale szły interest 
w tej gałęzi, gdyż doniesienia z Francji i Anglji bardzo brzmią nie­
pomyślnie, dla tego chociaż jeszcze codzień coś się sprzedaje, kupcy 
jednak usiłują ceny obniżyć, co się im nawet przy niektórych par- 
tjach udało. Żyta bardzo mało widać, ze wsi okolicznych prawie 
nic już nie przywożą, gospodarze bowiem nasi wiele starania podej- 
mować muszą około swoich osadników a co mają jeszcze zboża 
w zapasie, to chowają na potrzeby własnój konsumcji. Nadzieje na­
sze w tej chwili zasadzają się ne dowozach z Pruss Wschodnich na­
dejść mających, jako też z Rossyjskich przystani nad morzem Balty- 
ckiem. Żapasy tutejsze prawie całkowicie są wyczerpniete, i za wiel­
kie szczęście poczytać to trzeba, że podatek od miewa został zawie­
szony, bo przez to wolno będzie mąkę pszenną mieszać z żytnią, 
pierwszy bowiem rodzaj zboża w takićj samój prawie stoi cenie, mia­
nowicie w pośledniejszych gatunkach, co żyto. Grochów i jęczmie­
nia także mało widać na sprzedaż i ceny ich z każdym dniem w górę 
idą, podobnie jak owsa. Po przybyciu dzisiejszej poczty znowu wiele 
pokazało się życia na tutejszym ‘targu zbożowym, i blisko 260 łasztów 
pszenicy po cenach o 20 do 35 zł. gd. wyższych nadwczorajsze obró­
cono, a żądano po 850 zł. gd. za łaszt (56 zł. gr. 20 korzec).

Na rynku miejskim bardzo mało pokazuje się dowozów, i płacą 
za pszenicę 125 do 130 funtową 95 do 120 sr. gr., żyto 115 do 125 
funtowa 99 do 105 sr. gr., grochy 100 do 105 sr. gr. jęczmień 70 
do 80 sr. gr., owies 34 do 80 sr. gr. za szefel. Okowita po 34 ta­
lary za 120 kwart 80 pCt, Fr.

TAXA CHLEBA I MIĘSA NA MIESIĄC MAJ 1847 ROKU.

Bułka mątowa za gr. 3 ważyć ma łutów 6; Strucla mątowa za 
gr. 6 łutów 12; Bułka z mąki pośledniejszej za gr. 2 łutów- 8 
Strucla z tnkiejże mąki za gr. 6 fun. — łutów- 24. Chleb stołowy bez 
względu na formę z takiejże mąki za gr. 12 funt 1 łutów 16; Placek 
solony za gr. 1 łutów 8. Chleb żytny pytlowy oraz Chleb z mąki 
Młyna Parowgo: Bochenek chleba za gr. 5 fun. — łutów 25; boche­
nek chleba za gr. 10 funt 1 łutów- 18; bochenek chleba za gr. 20 
łun. 3 łutów 4. Chleb razowy. Bochenek chleba za gr. 5 funt. 1 
łutów 1; bochenek chleba za gr, 10 fun. 2 łutów 2; bochenek chleba 
za gr. 20 fun. 4 łutów 4. Mięsa wolowego funt gr. 13; krowiego 
lub z bukatów gr. 11, funt polędwicy gr. 26. — Wieprzowiny ze skó­
rą funt gr. 13; Schabu funt gr. 11; Słoniny świeżej funt gr. 22; Sło­
niny wędzonej czyli suszonój funt zł. 1 cielęciny gr. 11.
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Kartofli korzec 2 17 % 
(Okowity garn. 

pSzumówki gar.

Z)ta kórz. 4 cw. 
Pszenicy ditto 
Grochu polnego

„ cukrowego 
Fasoli. . . . 
Gryki. . . . 
Jęczmienia . . 
Owsa. . . . 
Mąki pszen. prJ

„ ordynarnej
„ żytu, pytlo.i
„ gryczanój j 

Kaszy jaglannej. j

s- I TT Z‘41 l TTFii l*L- . I
m. przypędzono na targ Pragski z Cesarstwa Ro-j 

'syiskiego wołów sztuk 369 z różnych miejsc królestwa sztuk 271,1 
o"ółem wołów sztuk 640 wieprzy 490 cieląt 1515 z tych zakupilil 

Irzeżnicy tutejsi na konsumcję miasta wołów sztuk 506 wieprzy | 
398 cieląt 1487.

K U R S GIEŁD Y W A R S Z A W S K1 E J.
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1. W E X L E.
Berlin 100 talarów 
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k. . 
Londyn funt sterlin. 
Lipsk 100 talarów 
Moskwa W0 rub. sr. 
Petersburg ditto. 
P.ryż 300 franków 
W .deń 150 zlr. 
Wrocław 100 talarów .

2. M O N E T Y
Rosyjskie łmperjały 
Holender, dukaty nowe 

ditto stare ważne .
Frydrychsdory Pruskie . 
Rossyjskie assygturty . _
Austrjackie bilety bankowe za 150 złr. .

3. P A P 1 E R Y.
Obligi Skarbowe za 100 rs.

•>. j „ 4^/y rs. 
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup. (*)

„ n nowe za 100
Obligacje udziałowe na 300 złp. 
Obligacje cząstkowe na 500 złp. 
Certyfikaty Banku lit. B na 200 złp. 
Serje wylosow lit. na — «*!»• 
Dowody Kom. Centr. Lik widać, za 100 złp. i

Wartość kuponu kcp. 22

j żąnają


